Do naszych Czytelników! 


W roku bieżącym zaczęliśmy jak dawniej dodawać znowu do „Obrony Ludu“ „DODATEK ILLUSTROWANY". 


BIURO 


bezpłatnej porady 
prawnej dia nbo- 
gich prennmerato- 
rów „Obrony Lu- 
du“ jest otwarte 
codziennie 
rano i popołudniu, 
ml. Karmelicka 53, 


Redakcya i admi- 
nistracya znajduje 
się w Krakowie 
ul. Karmalioka53. 


Kraków, dnia 20 czerwca 1908 r. 


OBRONA LUDU 


WYCHODZI W KAŻDĄ NIEDZIELĘ. 
Listów nieopłaconych nie przyjmuje sią. "Sg Bag” Reklamacje są wolne od opłaty pocztowej. 


Pochwalony Jezus Ghrystys. 


Rok XI. 


Ogłoszenia po 18 

halerzy od wiersza 

petitowego w je- 
dnej szpalcia, 


Wszystkie listy i 

pieniądze przesy- 

łać nalezy pod s- 
dresem: 


Administracya 
„OBRONY LUDU“ 


Kraków, 
Karmelicka 53. 


W Galicyi i całych Austro-Węgrzech rocznie 4 korony (2 złr.), do casarstwa nia- 
mieckiego 4 marki, do Ameryki 2 dolary, do Rumunii, Danii. Anglii i innych 
państw europejskich 5 koron, — numer pojedynczy 10 halerzy (5 centów). | 


Należytłońć płaci się z gdry 
rocznie lub półrocznie. 


Qd Wydawnictwa. 


Donostmy mszystktm naszym Czytelni- 
kom, że kaśdy prenumeraior „Obrony 
Ludu“, który zapinct prenumeratę za rok 
1908, otrzyma bezpłatnie jako prezent Ka- 
lendara Maryański, duży, piękny, któ- 
ry zawiera kilkadziesiąt obrazków, bar- 
dzo ciekawe opowiadania i opisy. 

Kto przesyła prenumeratę, niech tak- 
że załączy 10 centów na opiacenie pocsty 
od kalendarza. 

Każdy zaś nowy prenumerator otrzyma 
za darmo I) Kalendara i nadto 2) ter- 
msotietr. 


Od Redakcyi. 


Opowiadanie historyczne Ks. Wacła- 
wa pod tytułem „Warsgawa” wyda- 
my obecnie w osobnej książce i katdy 
nasz Czyłełutk będzie mógł ją nabyć po 
zniśonej cenie, 


Od Administracyi, 


„Obronę Ludu“ wysyłamy co tygodnia 
regularnie mszystkim prenumeratorom. 
Jeżeli kto nie otrzyma gazety, to za to 
spada wina i odpowiedzialność na poczte 
Należy leż zaraz nam napisat, atebyśmy 
wiedzieli na której poczcie gazela ginie, 

Pieniądze posyłać należy pod adresem: 
Administracya „Obrony Ludu" w Kra- 
kowie, ulica Karmelicka l. 53, 


W Redakcyi „Obrony Ludu" (Kraków, 
Karmelicka 53) udziela Dr. Michat Da- 
nieluk porady prawnej w sprawach są- 
dowych, karnych i cywilnych, w sprawach 
podatkowych i skarbowych, w sprawach ze 
starostwami, z Namiestnictwem, w spra- 
mach powiatowych i gminnych, w spra- 
wach włości renlowych, w sprawach woj- 
skowych i t. d. 


Jednajcie nowych Czytelni- 
ników „Obrony Ludu“! 


Panowie posłowie nie dajcie nowego 
podatku! nie niszczcie biednego kraju! 


lle razy stanie na czele skarbu au- 
strysckiego minister Polak, tyle 
razy najgłębiej sięga on do naszych kie- 
szeni. 

Śp. Dunajewski zastał skarb pań- 
stwa zaszgrgany po uszy, a naprawił 
go podatkami ściągniętymi z Galicyi 
Obecny minister Korytowski, u- 
czeń Dunajewskiego, choć ma skarbiec 
pelny, znowu chce sięgnąć do naszych 
kieszeni, głęboko, aż chwyci za pod- 
szewkę, znowu zamierza ogromny po- 
datek włożyć na nasz kraj. Chce on 
mianowicie nałożyć ogromny podatek 
na galicyjski spirytus i to tak wielki że 


Galicya zapłaałaby rocznia 80.000.000 ; 


koron (ośmdziesiąt milionów koron) Pu. 
datek ten nazywa się wódczany m. 
Są tacy, którzy mówią, — „e od wó- 
dki możemy płacić”, a zapomi 
nają oni o tem, że tych 80.000.000 za- 
płaci nie wódka, lecz ludzie, że za- 
płacimy my, że ta pieniądze pójdą z 
kraju, że o 80,000000 rocznie kraj 
nasz co roku zubożeje — i dlatego 
nie powinniśmy pozwolić na to, aby 
tan nowy podatek na nas nałożono. 
Posłowie nasi powinui stanąć ostro i 
oświadczyć nie damy nowago poda- 
tku, już dość płacimy | 

Takie gadanie, że ten podatek za- 
płaca ci, co piją, — jest z gruntu głu- 
ple, bo te pieniądze pójdą z kraju do 
Wiednia, więc czy je zapłaci pijak, 
czy nie pijak — to w każdym razie 
pieniądze nasze wypłyną od nas — tam 
do niemców, dla niemoów i dla cze- 
chów, A zresztą przecież wodkę piją 
i nie pijacy, spirytusu używają i niepi- 
jacy. A wreszcie jeżeliby ten podatek 
miał być obrócony dla nas cały, na 
nasza szkoły, na szpitale, na drogi, dla 
biednych ludzi, to zgoda, ‘ale abyśmy 
mieli płacić dła niemców albo napy- 
chać kieszenie czechów — to na ta nie 
pozwolimy, na to nia damy ani grosza. 
I oświadczamy, że każdy nasz poseł, 


który hędzia głosować za nowym poda- | 


tkiem — to nie będzie naszym posłem, 

ale naszym wrogiem. I z takim posłem 

porachujemy się. Więc wara z nowy- 
Scodclkacnj aa dc cda da 


Ludzie róbcie zgromadzenia po gmi- 
nach i wysyłajcie protesta przeciwko 
naszym podatkom, wysyłajcie na ręce 
posłów, aby |się nie ważyli głosować 
za nowym ciężarem | 


Nie sprzedam ci roli! 
weź, niemcze, talary! 


Dwadzieścia lat minęło, jak z gorg- 
cej piersi poetki, Maryi Konopnickiej, 
wyrwał się ten potężny okrzyk. Zda- 
walo się, że powinien on był wstrzą- 
snąć sumieniem narodu i stać się dla 
niego prawem, 

Bo rozległ się on w tej groźnej chwi- 
li gdy uchwalono prawo o komisji ka- 
lonizasyjaej w zaborze pruskiam, — 
gdy zdradzieoka ręka Bismarka, pod- 
suwając właścicielom polskim wysokie 
ceny ża mujątki ziemskie zaczęła na 
wielką skalę wyzuwać nas z ziemi oj- 
czystej. 

Niestety, nie zdały sig na nio niwo- 
ływania poetów i pisarzy, na nie pu- 
Llikowanie w pismach nazwisk sprze- 
dawczyków i zdrajców. 

Tak, zdrajców | Bo zdrajcą jest, kto 
w ozasiu walki z Prusakiem o ziemię 
polską sprzedaje ją wrogowi, — Juda- 
szem, za srebrniki wydającym na łup 
Matkę — karmicielkę, 

A przecie tych sprzedawczyków/nie- 
tylko w Księstwie Poznańskiem 1 Pru- 
sach zjawiły się setki: — było i jest 
ich mnóstwo w Królestwie, — znalazło 
się dość i w Ualicyi, 

Z przerażeniem czyta się o tych se- 
tkach tysięcy morgów, które przeszły 
i przechodza w ręce niemieckie nie 
tylko w Ks, Poznańskiem, ale w Kró- 
łestwie i w Galicyi. Obliczono, ża ma- 
my już w Królestwie przeszło pół mi- 
liona niemców! W samej Ohelmazczy- 
źnia w ciągu ostatnich 10 lat wykupili 
oni 16 tysięcy morgów, co starczyłoby 
na 1,000 przeciętnych gospodarstw wła- 
ściańskich... Galicya, która przed laty 
ośmiu miała 212 tysięcy niemców, dziś 
ma ich przeszło ówierć miliona, 

I to olbrzymie wywłaszczenie odby- 
wa się ciągle, nieustannie... Krok za 


krokiem usuwa się zpod stóp ludu peL 
dhidi niia bonaniciear 
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w obce, a tąk strasznie wrogie „ręce. 
Sprzedają się cała obszary dworskie, 
sprzedają już i drobne gospodarstwa 
włościańskie... 

A gdy do tego dodamy, że w sa- 
niej Galicyi, juź tylo tysięcy morgów 
ziemi przeszło w ręce żydowskie, 
a czy żydowskie czy niemieckie ta 
wszystko jedno — natenczas 2 prze- 
rażeniem przyjdziemy do przekonania, 
że z polskiej ziemi robi się powoli o j- 
czyzna żyduwsko : niemie- 
ck a. Jeżeli się nie opamiętamy i je- 
żeli będziemy pozwalali na tę z br o- 
dnię sprzedawania oboym ziemi 
polskiej to za lat kilkadziesiąt 
żydzii niemocy będą tutaj pla- 
nami, a nasi panowie będą żydom 
czyścić konie i wymiatać stajnie, a 
nasi chłopi będą żydom nosić 
wodę. 


Wspomnienia z roku 1863. 


(Z czasów powstania). 


Stałem na stancyi z 3 ma kolegami 
u á p. Mosingiewicza, pensyonówane- 
go dobosza pułkowego, pijaka i tajne- 
go agenta polioyi. Było to w Sta 
wowie. My studenci na stancyi m 
śmy osobny pokój, a ponieważ n 
szkaliśmy w domu szpiega. wiedz 
śmy dobrze, że tam rewizyą policyjna 
nie przyjdzie, i wyzyskiwali tę sytua- 
cyę jak najlepiej dla powstania pols ciego. 

Kiedy nasz pan spity około północy 
przychodzłł do domu i rezenował, — 


tmy studenci z wielką pilnością sie- 
dzieli przy książce i do tego m 
l drugich starszych kolegów ja- 


ko naczycieli domowych, którym za 
trudno było wracać w nocy do domu 
iu nas spali — a to byli powstańcy 
za którymi żaudarmi i policya szukała. 
Była u nas kancelarya. Przerhowywa- 
liśmy dokumenta, listy i pisali pa no- 


Krzyżacka mać. 


Opowiadanie historyczne podług powieści Sien- 
kiewicza p. t. Krzyżacy). 
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Jodnakże ufność jego wzrosła jenzcza gdy 
po mszy i po długim wypoczynku, na któ- 
ry udał sią cały dwór, wysłuchał rozmowy 
którą opat prowadził przy śniadaniu z An- 
ną Danutą, 

Ówczesne żony książąt i królów, zarówno 
przez pobożność, jak i wskntek wspaniałych 
darów, których nie azezędzili im Miatrzo- 
wie Zakonu, wielką okazywały przyjażń Krzy- 
żakom. Nawet świątobliwa Jadwigą powatrzy- 
mywała, póki jej życia stało, 
nad nimi rękę swego właduego małżonka, 
Jedna tylko Anna Danuta, doznawszy od 
nich okrutnych krzywd rodzinnych, nie na- 
widziła ich z całej dnszy. To też gdy opat 
zapytał ją o Mazowsze i jego sprawy, po- 


wzniesioną | 2n0 


cy pieśni: Z dymem pożarów, Boże 
coś Polakę i t, d. — aby w kościele 
masami rozdawać w czasie mszy Św, i 
aby cały kościół mógł śpiewać 

Parę razy nocowali u nas uciekinie- 
rzy z więzienia. lub tacy co żandarmo- 
wi zbiegli, Z Trembowli był jeden aż 
do Stanisławowa eskortowany. Tu przy- 
szedłszy poprosił żandarma, aby pozwo- 
l} wstąpić ido 'trafiki po cygaro, ina- 
czej zemdleja bo go nudzi. Skoczył 
przez stół trafikantki i znikł, bo wie 
dział o naszuj kancelaryi i tydzień mie- 
szkał u nas, jako brat jednego z nas. 
Wiele za nim szukano, lecz my po- 
wiedzieli szpiegowi panu naszemu, że 
właśnie byliśmy teraz koło rzeki Bys- 
trzycy, gdy jakiś skoczył z mostu do 
wody -- kapelusz na moście spadł i 
chłop znalazł i teraz przyniósł — W 
istocie był to kapelusz zbiega, 

Ja otrzymałem raz list ważny aby 
do więźniów zanieść i udała mi się. — 
Podszedłem do warty i pytam — gdzie 


„kancelarya?* — Mam list ważuy do 
naczelnika, 
— My list sami oddamy. — Nie, 


gdyż ja muszę jakieś akta do sądu 
przynieść z kancelary. Kancelirya na 
pierwszem piętrze“. Puszczono mię — 
Kręciłem się po gankach budynku i 
znalazłem tych, oom szukał. OJdałera 
im list i pieniądze. 

Koło kościoła postawiono w roku 
powśtania 68, duży krzyż drewniany 
na pamiątkę. [am wieczorami sahodzi- 
li się polacy, śpiewali pieśni często 
rozpędzani przez policyg 1 wojsko. Pod 
tym krzyżem stojąc przetmawiałem da 
kolegów i zebranej młodzieży rzemie- 
ślniczej i podałem projekt: kto polak 
patryota, chce życie oddać za ojezy- 
znęiiść do powstania, niech nosi ezar- 
ną kokardę z białą sprzączką, ja- 
ką ja mam na mej konłfeleratce. 
Znam dwóch wojskowych, którzy nas 


cym pułapem nad głową Nie ubezpieczą od 
zdrady, przysięgi, pieczęcie i pergaminy, Nie 
inaczej przecie zdarzyło sią pod Złotoryją, 
gdy w czasach najgłębszego pokoju, porwa- 
no księcia w niewolą. Prawili Krzyżacy, że 
zamek ów grożnym dla nich stać się może. 
Aleć zamki naprawia się dla obrony, nie 
dla napadu — i któryż książe nie ma pra- 
wa we własnej ziemi ich stawiać, albo prze 
budowywać? Nie przejadna Zakonu ni sła- 
by, mi mocny, bo słabym gardzą, mocnego 
zań do upadku przywieńć usiłują. Kto im 
dobrze uczyni, temu się złem wyplacą, Jest- 
że na Awiecie zakon, któryby w innych kró- 
Jestwach takie dobrodziejstwa otrzymał, ja- 
kie oni od polakich książąt 'otrzymali — a 
jakże sią wypłacilif Oto nienawiścią, oto 
grabieżą ziem, ate wojną i zdradą. I pró. 
wyrzekać, próżno samej Stolicy Apo- 
ntolukiej sią na nich skarżyć, gdyż oni w 
zatwardziałości i pysze żyjąc, nawet Papie- 
ła rzymskiego nie słuchają. |Przysłali niby 
teraz poselstwo na pológ królowej i na spo- 
dziewane chrzciny, ale tylko dlatego, że 


częła gorzko skarżyć się na Zakon: „Jakoż | chcą od niebie gniew połężnego króla za to 


się ma dziać w księstwie mającem takich 
sąsiadów ? Niby jest pokoj: mijają się po 
selutwa i listy, a mimo tego nie można być 
pewnym dnia i godziny. Klo wieczorem na 
pograniczu układa się epać, nigdy nie wie 
czyli nie rozbudzi się w pętach, albo z o- 
strzem miecza sna gardzieli, albo z płoną- 


co uczynili na Litwie, odwrócić, W sercach 
zawsze jednak myślą o zagładzie królestwa 
i eałego plemienia polskiego“. 

Opat słuchał uważnie i potakiwał, a po- 
tem rzekł: 

— Wiem, iż przyjechał do Krakowa na 
czele poselstwa komtur Lichtensteio, brat 


będą uczyć egzecyrki w środę ijsobotę 
w łozach kolo mastu. Tam się zbierać 
macie po południu. Szukana za tym 
huntownikiem, lecz mnie nie złapano. 
Skończyło się powstanie, czarne 
kokardy poodpadały — nastał spokój, 
lecz smutny cichy jak po pogrzebie I 
w, 


Bajka a japońskim kamieniarzu. 


Ongi przed laty żył człowiek, zajęty 
dobywaniem kamieni ze skały. Ciężką 
była rabata jego, pracował wiele, lecz 
zapłatę otrzymywał małą. Stąd niezbył 
zadowolony. 

Pewnego wieczora westchnął głębo- 
boko, ponieważ ciężką była jego praca 
i zawołał: 

— O, gdybym był bogaty i spocząć 
mógł na łożu z czerwonego jedwabiu ! 

l w tejże chwili zstąpił anioł z nie- 
bios i rzekł: 

— Stanie się jakoś powiedział || 

I był bogaty. I spoczywal na lażu 
z czerwonego jedwabiu. 

1l zdarzyło się, że ujrzał opodal prze- 
jeżdżającego króla owej ziemi. Jeźdźcy 
poprzedzali jego pojazd i jeźdźoy kro- 
czyli za pojazdem królewskim; nad 
Kora zaś -króla niesiono złocisty bal- 
Jachim, 

I gdy ujrzał to nasz bogacz, zasmu- 
ciło go, że nad jego głową złotego nia 
niosą baldachimu. Stąd nie był zada- 
wolony. 

Westchnął więc i zawołał : 

— Chciałbym być królem! '! 

I zstąpił anioł z niebios 1 rzekł : 

— Stanie się, jakoś powiedział I 

l był królem. I wielu jeźdźców po- 
przedzało pojazd jego, i byli jeźdźcy 
także za pojazdem, i nad głową jego 
niesiona złocisty baldachim. 

A słońce paliło ognistymi promienia- 
mi i spiekło ziemię, że uschły trawy. 


| 
| w Zakonie dla znakomitego rodu, mąstwa i 


rozumu wielce szanowany. Może go tu nie- 
bawem miłościwa pani ujrzycie, albowiem 
posyłał mi wczoraj wiadomość, że chcąc sią 
przy naszych relikwiach pomodlić, zjedzie 
do Tyńca w odwiedziny. 

Usłyszawszy to, książna poczęła nowe ża- 
le' rozwodzić ; 

— Prawią ludzie — i bogdaj słusznie, 
że wkrótca musi wielka wojna nastąpić |w 
której po jednej atronie będzie królestwa 
polskie i wszystkie narody, mówiąca podo- 
bną do polskiej mową, a z drugiej wszyscy 
Niemcowie i Zakon. Jest podobno o tej woj- 
nie proroctwo jakowejś Świętej... 

— Brygidy, — przerwał ucz'ny opat — 
osiem roków temu została ona w poczet 
świątych zaliczona. Pobożny Piotr z Alwa- 
stra i Maciej z Linköping spisali jej obja- 
wienia, w których wiolka wojna istotnie 
jast przepowiedzianą, 

Zbyszko zaś zadrżał z radości na te sło- 
wa i nie mogąc wytrzymać, zapytał : 

— A prędko ma być? 

Lecz opat zajęty księżną, nie dosłyszał, 
a może udał, że nie dosłyszał pytania. 

Księżna zaś mówiła dalej : 

— (Cieszą sią i u nas młodzi rycerze na 
oną wojnę, ale starsi i rozważniejsi tak mó- 


wią: „Nie niemców — mówią — się boim, 
choć wielka jest ich potęga i pycha, nie 
ich kropli i mieczów, ale — prawią — re- 


Księgarnia Katolicka FELIKSA WESTA w Brodach dostarcza wszelkie książki, 
vaa wp || 
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1 skarżył się król, że słońce twarz 
mu pali i posiada moc nad nim prze- 
moźną. Nie był przeto zadowolony. 

I westchnął znowu, i zawołał: 

— Pragnąłbym słońcem być | 

1 zstąpił anioł z niebios i rzekł:) 

— Stanie się, jakoś powiedział | 

I był słońcem. I posyłał promienie 
wzwyć i wzniz, w prawo i w lewo, i 
wszędy wogóle. 

I palił trawy i kwiecia na ziemi wy- 
rosłe i oblicza książąt panujących na 
ziemi. 

I stało się, że czarna, wielka chmura 
szalrzymała się między nim a ziemią i 
odparła promienie słońca, 

Rozgniewano go że potędze jego o- 
śmielono się stawić opór, i skarżył się 
że chmura posiada moc nad nim prze- 
możną. l nie był zadowolony. ę 

Zapragnął być chmurą, co potężniej- 
szą jest niźli słońce, 

ł zstąpił anioł z niebios i rzekł: 

— Stanie się według twego życze: 
nia! 

I był chmurę, i zatrzymywal się mię- 
dzy słońcem a ziemią, i nie przemu- 
szezał promieni, że zazieleniła się tra- 
WA. 

I zesłał na ziamię deszcz rzęsisty, że 
wezbrały rzeki i powodzie  uniosły 
trzody. 

I obfitością wód pustoszył pola. 

1 uderzył na skałę, lecz skała stawi- 
ła opór. I rzucił się na nią deszczem 
ulewnym i długotrwałym, ałe skała po- 
została niewzruszaną. 

Tzadrżał strasznym gniewem, iż ska- 
ła nie chciała się poddać i, że moc 
jego strumien: słabą jest. I nie był za- 
dowolony. 

Zawołał więc: 

— Potężniejszą jest moc skały, niźli 
moja! Uhciałbym być skałą I 

I zstąpił anioł z niebios i rzekł: 

— Stanie się, jakoś powiedział I 
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1 był skałą wielką i mocną, I czy 
słońce paliło, czy spadał deszcz — stał 
hardy i nie zachwiany. 

Lecz przyszedł człowiek, uzbrojony 
w motykę, ostre dłuto fi ciężki młot. 
I człowiek ten, dobywając kamieni ze 
skały, kaleczył ją. 

I rzakła skała: Cóż to, że człowiek 
ten posiada moc mademną przemozną 
i z lona mego wyrywa kamienie? I nie 
był zadowolony. 

1 zawołał: 

— Słabszy jestem od niego.. chcial- 
bym być tym człowiekiem | 

I zstąpił anioł z niebios i rzekł! 

— Stanie się, jakoś powiedział | 

I był kamieniarzem. I dobywał ze 
skały kamienie z ogromnym wysiłkiem, 
i jpracował bardzo ciężko za małem 
wynagrodzeniem i... był zadowolony. 


List z Berlina. 


Otrzymaliśmy bardzo ciekawy list 
z Berlina, w którym, słusznie zwracają 
uwagę, że od (wielu lat rządzą Rosyą 
nie rosyanie, lecz Niemcy, 

List ten brzmi: 

Jak "z historyi wiadomo, że z Pio- 
trem Wielkim carem, zakończyła się 
dynastya słowiańska w Rosyi. Struła 
go żona jego Katarzyna, Odgrywali 
protestanci «niemieccy już wtedy wiel- 
ką rolę i intrygami zdobywali tron Ro- 
syjski. Dostał się na tron protestant z 
domu Holstein-Gottorp i ta dynastya 
niemiecka rządzi Rosyą do daiś dnia, 
a cała Rosya vostaje pod tajnymi roz- 
kasami Prusaków. Chociaż oni prze- 
chodzą na prawosławie, to ezynią to 
dla oka ludzkiego w sercu są prote- 
stantami. Byli tutaj, rozmawiali po nie- 
miecku i wyśmiewali się z posłów ro- 
syjskich. 


Rosyę uważają za kraj dziki i kultu- 
rę pruską zaprowadzają przez kolonie 
niemieckie, Jak pod wpływem pruskim, 
niemal pod roskazami pruskimi stoi 
caly rząd rosyjski to dowodzi fakt, że 
nawet wozasie rewolucyi w Rosyi ode 
był i się zjazd cara z Wilhelmem w 
Bjorko i Świneminda, aby się porozu- 
mieć, Ohcąc niechąc fcar musiał pod- 
pisać tajny rewers, ża pod żadnym 
warunkiem nie da konstytucyi Rosyi— 
tylko będzia wieszać, strzelać, depor- 
tować i zamykać, że zaprowadzi stan 
wojenny, 

Ża to ma car zapewnienienie, że je- 
dność rządów Europy gwarantuje mu 
tron, Ponieważ Krancya nie chciała dać 
pożyczki zwołano parlament dla oka, 
ale o konstytucyi przez to mowy nie 
ma, a parlament pokorny i posłuszny, 


Sprawy ludowe. 


Proszę bardzo wydrukować tych pa- 
rę słów w „Obronie Ludu* niech bie- 
dni ludzie wiedzą. jak ich panowie ka- 
chają. 

Huta pieniac ka, powiat Brody, 
jest zamieszkałą przez 102 gospodarzy 
samych Polaków. Gmina ta dzięki Pań- 
stwu Pieniackiemu posiada, pola, ogro- 
dów, pastwisk, sianożęci wraz z ulica- 
mi z domami z karczmą i szkołą za 
wszystkim aż sto kilkanaście morgów, 
Jak się to stało? to będzie potem, a 
teraz można się spytać, na czem taki 
gospodarz będzie siał... gdy ma aż */, 
Część morga, chyba po jednem ziarnia 
ze wszystkiego zboża. Tu muszę nad- 
mienić, że „Państwo Pieniaki tak nas 
Polaków nie cierpi, począwszy od ta- 
kiego pachołka gajowego a skończy- 
wszy na Jasnym Panie, że dwa lata 
temu, było do 70 usób z Iluty zaskar- 


a 


Jikwii krzyżackich się boim, bo przeciw tym 
na nic wszelka moc ludzka,“ 

Tu Anna Danuta spojrzała z przestrachem 
na opata i dodala cichszym głosem : 

— Podobno prawdziwe drzewo Krzyża 
Świętego mają: jakże z nimi wojować ? 

— Przysłsł im je krćl franenski — od- 
rzekł opat. 

Nastała chwila milczenia poczem za- 
"brał głos Mikołaj z Długolasu, zwany Obu- 
chem, człowiek bywały i doświadczony. 

— Byłem w niewoli u Krzyżaków — 
rzekł i widywałem procesy, na któ- 
rych ową wielką jówiętość noszono, Ale u- 
prócz tego jest w klasztorze w Oliwie siła 
innych najprzedniejszych relikwii, bez któ- 
rych nie byłby Zakon do takiej potęgi do- 
szedł, 

Na to powyciągali Benędyktyni głowy ku 
mówiącemu [i z wielkim zaciekawieniem po- 
częli pytać: 

— Powiadajcie, co jest? 

— Jest krajka z szaty Najświętszej Pan. 
ny, — odrzekł Włodyka z Długolasu 
jest trzonowy |]ząb Maryi Magdaleny i gło- 
wienki z krza ognistego, w którym się sam 
Bóg Ojciec Mojżeszowi pokazał, jeat ręka 
świętego Liberyusza a co kości innych Świę- 
tych, tyehbym na palcach u rąk i u nóg 
nie zliczył.., 

— Jakoże z nimi wojować? — powtórzy- 
ła z westchnieniem księżna. 


Każdy prenumerator 


A opat zmarszczył awe wyniosłe czoło za. 
ałanowiwszy się przez chwilkę, tak odrzekł 

— (Ciężko z nimi wojować choćby i dla- 
tego, że są zakonnikami i krzyż na płasz- 
czach noszą: ale jeśli przebrali miarę w 
grzechach tedy i tym relikwiom może mie- 
Bzkanie między nimi obrzydnąć, a naonczsa 
nie tylko one modły im nie dodadzą, ale 
im je odejmą dlatego, aby pomiędzy pobo- 
żniejsze ręce się dostać. Niech Bóg oszczę- 
dzi krwi chrześcijańskiej, ale áli wielka woj- 
na nastąpi, są też i w naszem królestwie 
relikwie, które za nas będą wojować, 

Głos zasię, o objawieniu świętej Brygidy 
mówi : 

„Postanowiłem ich pszczołami poteczno- 
ści i utwierdziłem na brzegu ziem chrześci- 
jańskich, Ale oto powstali |przeciwko mnie, 
Bo nie dbają o duaze i nie litują się z te- 
go ludu, który z błądu nawrócił sią ku wie. 
rze katolickiej i ku mnie. I uczynili z nie- 
go niewolników, i nie uczą go przykazań 
Bożych, i odejmując mu Sakramenta Świę- 
ta, na większe jeszcze męki piekielne [go 
skazują niż gdyby był w pogaństwie pozo- 
stał, A wojny toczą ku rozpostarciu swej 
chciwości, Dlatego przyjdzie czas, jże wyła- 
mane będą ich zęby i będzie im ucięta rą- 
ka prawa, a prawa noga fim uchromieje, n- 
by uznali grzechy awoje*.4 

— Tak Bóg daj! — zawołał Zbyazko. 

Inni rycerze i żakonnicy nabrali także 


wiułkiej otuchy, ułysząc słowa proroctwa, 
opat zas zwrócił się do księżny i rzekł: 

— Dlatego miejcie ufność w Rogu mi 
ściwa pani, albowiem prędzej to ich dn 
wasza są policzone, a tymczasem przyjmij- 
cie wdzięcznem Rercem tę oto puszkę, w 
której palec od nogi świętego Płolomeusza, 
jednego z naszych patronów, sią znajduje, 

Księżna wyciągnęła drżące ze Bzczęścią, 
dłonie. 

Księżna wyciągnąła drżące ze szczęścia dło- 
nie — i kląknąwazy, przyjęła puszkę, któ- 
rą zaraz poczęła do ust przyciskać, Radość 
podzielali dworzania i dworki, nikt bo- 
wiem nie wątpił, że z takiego podarku spły- 
nia błogosławieństwo i pomyślność dla wazy 
satkich, a może i na całe księstwo. Zbyszko 
czuł sią lakże szczęśliwym, gdyż zdało ma 
się, że wojna powinna zaraz |po uroczysto- 
kełach krakowskich nastąpić. 


Iv. 


Było już dobrze z poludnia, gdy księżna 
wraz z orazakiem wyruszyła z gościnnego 
Tyńca do Krakowa, Częatokroć ówcześni ry- 
cerze, wjeżdżając do większych miant, lub 
do zamków, w odwiedziny do znakomitych 
osób, przywdziewali sią na pełny ryneztunek 
bojowy. Był wprawdzie zwyczaj zdejmować 
go zaraz po przebyciu bram, do czego w 
zamkach wzywał sam gospodarz uświęcone-= 
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żonych w jednym dniu do sądu nawet 
ośmioletnie dzieci a to za patyczki au- 
che, jak bocian gniazdo ściele. Natu- 
ralnie gdyby pan dał kwity, jak da- 
wniej, toby ludzie nie potrzebowali bez 
kwitów chodzić. Po innych okolicach 
parcelują, a u mas i za 1000 koron 
sążnie siemi nie dostanie, bo na około 
lasy, a gdzie były ludzkie sianożęta 
zasadzone teraz Ssośniną, źe i wąż by 
tam nie przelazł a wioskę Pan okopał 
dwoma rowami, teraz istna forteca nie 
do zdobycie. Ruszyć się ztąd niema 
jak, ho za sprzedany grunt, toby naj- 
dalej zajechał do Lwowa. 

Dawniej było inaczej bo Huta miała 
w posiadaniu sianożęta, a było do 80, 
a każda kilko morgowa. 

Nadto mieliśmy prawo paszenia by- 
dła, drzewo na opał, płoty i na budo- 
wę a zato mieliśmy opłacać od sziuki 
za paszenia po 20 centów, za drzewo 
zaś od stopy kubicznej po 4 centy, 
Naturalnie, z tego nikt nie korzystał, 
bo teg papiery z Nomiestnietwa 37 lat 
leżały w skrzyni u jednego gospoda 
rza tu na Hucie. Aż gdy umari dopie- 
ro syn jego papiery pokazał, teraz gmi- 
na nie wie, co z tem robić, Tymoza 
szem Pan jak darł tak drze z ludzi 
skórę. Od takiego biednego reba- 
cza, co pracuje w lisie kalo sąyów, 
a wieczorem weźmie kawalek suchego 
patyka, drą po koronie i da 3 koron. 

Krowa lub koń, gdy skoczy przypad- 
kiem za rów a skubnie parę razy, drą 
po 2 i po 4 i 6 koron. 

Rohotę płacą licho. Dziewce na dzień 
po 20 centów, a chłop w lesie nie za- 
robi więcej jak koronę da 1.20 k. 

Miał tu kupiec lwowski las, ale z po 
wodu złego dojazdu chciał Hucie sprze- 
dać połowę i przez to uzyskać drogę 
do reszty lasu, Panu zaś nie chciał 
pod żadnym warunkiem odprzedać, 
Ale skarb Pieniacki skorzystał z ciera- 


noty biednego ludu, jednym zagraził, 
drugich podmówił, aby mu tylko nie 
przeszkadzali kupić dla siebie. I ku- 
piec był zmuszony sprzedać skarbowi, 
a lud dostał figg. 

1 cóż z Panem zrobić biednemu chło - 
pu, każdy poddał się konieczności. Do 
Pana Roga wysoko, a do Casarza da- 
leko, a zresztą ze skarbem zadzierać 
nie ma jak biednemu chłopu. Teraz 
poznaj, biedny chłopie, jak ci dobrze 
życzą, — ci starsi bracia, 

W, E. 
K J. 
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Gaseta chlopska pisze, jakiby właści 
wie należało zrobić we Wiedniu po- 
chód aby an wyobrażał całą rzeczy- 
wistą prawdę, w jakim stania znajdu- 
je się Galicya i nasz lud, Gazea pisze: 

„Gdyby Niemoy i cesarz chcieli mieć 
wierny obraz Galicyi, to trzebaby im 
zawieść naszą świętą karczmę 
wraz z nieodłącznym żydem szynku- 
jącym z łaski prapinatorów szlachermów 
gorzałkę w każdej wai nasze 1000 
gnia bez szkół, a prawie drugie 
tyle z przepełnionymi, bo liczącymi po 
200 — 800 dzieci na 1 nauczyciela, 
a do tego i miejscami walącymi się 
szkołami, najszego egzekutora, 
wyciągającego chłopu ostatnią po- 
duszkę z pod głowy lub ostatni 
kożuch za kilka halerzy niezapłaco- 
nego podatku, naszych słynnych 
komisarzy, fałszujących wyb o- 
ry. urny wyborcze z podwójny ni 
dnami, trupy chłopskie padłe przy 
wyborach, nasze rzeki nieuregu- 
lowane, zalewajtoe co rok chłop- 
stie pola, naszych księży, zakazują 
cych czytać gazety, naszego biednego 
chłopa, ledwo dychającego pod cięża- 
rem wielkich podatków i rządami atań- 


czyków i wogóle naszą 
biedę i nędzę”. 

Nie jechać do Brazylii! „Przegląd E- 
migracyjny przynosi następujące 0- 
strzeżenie: „latniejące w Krako- 
wie pod nazwą „Opatrzność* to- 
warzystwo rozsyła zawiadomienie p. |t.: 
„Warunki kolonizacyi rządowej w Bra- 
zylii*. Komunikat ten zawiera wiele in- 
formacyj zupełnie błędnych i nie- 
odpowiadających rzeczywi- 
stumu stanowi rzeczy. Nadto 
przebija z niego wyraźnie bardzo szko- 
dliwa tendencya do zachęcania wy- 
choażaów do szukania pracy przy plan- 
tacyach kawowych w Brazylii, 
Plantacya takie nie są położone w Pa- 
ranie, uznanej za ptowincyę najodpo- 
wiedniejszą w Brazylii dla naszego, wy- 
chodźtwa, lucz w stanach S, Paulo, 
Espirito Santo i innych, o klimacie go- 
rocym i dla naszych wychodżców naj- 
zupełnie nieodpowiednim, gdzie nia- 
ma też większych osad po I- 
skich, gdzie wychodźcy grozi wyna- 
rodowienie i gdzie na plantycyach prze- 
ważnie skazany na dolę białeg | mu- 
rzyna. Przed emipracyą należy naszych 
wychodźców jak najusilniej prze 
strzegaćć, 


ciemnotę 


Krzywdy i nadużycia. 


C. k. Prokuratoryę Państwa prosimy, 
aby wkroczyła i zbadała następującą 
sprawę: Oto donoszą nam z Libiąż a 
Wielkiego, że tamtejszy wójt, Woj- 
ciech Łotko, sprzeniewierzył 913 koron, 
z funduszu kościelnego i 1200 blisko 
koron z pieniędzy gminnych. Ozy tak 
się ma sprawa w calości, nie wiemy na 
razie, Wójta zawieszono w urzędowa- 
niu, als to nie wystarcza, Jeżeli winien 


Z S D 


mi słowy: „Zdejmcie zbroję, szlachetny pa- 
nie, albowiem przybyliście do przyjaciół”, 
niemniej jedoak wjazd „wojenny“ uważał 
się za okazalszy i podnosił znaczenie ryce- 
rza, Gwoli tej to okazalości jak Maćko, jak 
i Zbyszko przybrali się w wyborne pance- 
rze i naramienniki, zdobyte na rycerzach fry- 
zyjskich, — jasne, błyszcząca i po brze- 
gach wypuszczoną nicią złotą ozdobne, Mi- 
kołaj z Długolasu, który dużo. świata i wie- 
lu rycerzy w życiu widział, a był rzeczy 
wojennych znaweą niemałym, poznał zaraz, 
iż są to zbroje kowane przez medyolańskich 
najsłynniejszych w kwiecie płatnerzy, takie, 
ua jakie najbogatai tylko rycerze wspamódz 
się mogą — iz których każda za dobrą 
majętność starczy, Wnioskował z tego, ża o: 
wi Fryzowie musieli być znakomitymi Indż- 
mi w swoim narodzie, i z tem większym 
zuneunkim począł epoglądać na Maćka i 
Zbyszka, Leez helmy ich, lubo także niepo 
ślednie, ne były iak bogate; natomiast ol- 
brzymie ogiery, pięknie pokryle, wzbudzały 
między dworzanami podziw i zazdrość I Mać- 
ko i Zbyszko, siedząc na niezmiernie wy- 
sokich knlbakach, apoglądali z góry na ca- 
dy dwór. Każdy z nich dzierżył w ręku dłu. 


ga kopię, każdy miał miecz przy boku iio- ' 


pór u siodła, 'Tarcze oddali wprawdzie dla 
wygody na wozy, alo i bez nich !obaj wy. 
glądali tak, jukby ciągnęli na bitwę nie do 
miasta. 
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Obaj też jechali w pobliżu kolaski, w 
której na tylnem siedzeniu siedziała księżna 
2 Danusią, na przodku zań atateczna dwor- 
ka Ofka, wdowa po Krystynie z Jarząbko- 
wa, i stary Mikołaj z Długolasu. Danusia 
spoglądała z wielkim zajęciem na żelaznych 
rycerzy, księżna zaś, dobywając od czasu do 
czasu z zanadrza puszkę z relikwiami Św, 
Ptolotmeusza, podniosła ją do ust. 

— Qiekawam okrutnia, jakie kości w úrod- 
ku sią znajdują, — rzekła wreszcie — ale 
aama nie otworzą, aby Świetego nie urazić, 
Niech otworzy biskup w Krakowie. 

Na co ostrożny Mikołaj z Długolasu od. 
rzekł: 

— Ej, lepiej tego z rąk nie popuszczać, 
zbyt to łakoma rzecz. 

— Może i słusznie mówicie, — rzekła 
po chwili zastanowienia księżna, poczem do- 
dała. 

— Dawno mi nikt nie sprawił takiej n- 
ciechy, jak ów zaeny opat — i jtym po- 
darkiem, i tem, że atrach mój przed krzy- 
żąckiemi relikwiami uspokoił, 

— Mądrza mówił i sprawiedliwie — o: 
wał sią Matko z Bogdańca, — Micli o 
pod Wilnem rozmaite relikwie, a tambar- 
dziej, że chvieli gości przekonać, iż 2 po- 
ganami wojna. No i co? „Obaczyli nasi, ża 
byle w garście spiunąć, a od ucha toporem 
machnąć, to i hełm puszczał, i łeb puszczał. 
Święci pomagają, — Grzechy mówić inaczej 


— ale jeno aprawiedliwym, którzy wedle 
słuszności w imię Boże do bitwy idą, Tak. 
też i myślę, miłościwa pani, ża przyjdzie-li 
do wielkiej wojny, to chociażby wszystkie 
Niemcy pomagały Krzyżakom, zbijem ich na 
pował, bo większy jest nasz naród i Pan 
Jezus większą moc spóścił nam w kości. A 
co do relikwii, -— albo to u nas w klaszto- 
rze Świętokrzyskim niema drzewa Krzyża 
Świętego ? 

— Prawda, jak mi jest Róg miły, — 
rzękła księżna, — Ale u nas ono w klaszto- 
rze zostanie, a oni swoje w potrzebie ze go- 
ba wożą. 

— Wszystko jedno! dla mocy Bożej nie- 
ma dalekości. 

— Prawda żo ło? powiadajcie, jak jest? 
— pytała księżna, zwracając się au mądre- 
go Mikołaja z Długolasu, a on odrzekł: 

— Temu i każdy biskup przyświadczy, 
Do Rzymu (eż daleko, a papiożź światem 
rządzi — coże dopiero Róg! 

Słowa te uspokoiły do reszty kuiężnę, 
więc zwróciła rozmową na Tyniec i jego 
wapaniałości. Dziwiła Mazurów wogóle nia 
tylko zamożność fopactwa, alo i zamożność, 
a także piękność całego kraju, przez który 
teraz przejeżdzali Naokół zaś były wsie 
geste, dostatnie, przy nich sady pełae owo- 
cowych drzew, gaje lipowe, bocianie gnia- 
zda na lipach, + niżej nle ze ałomiauemi 
nakrywkami. Wzdłuż gościńca z jednej i 
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występku, to powinien być przykładnie 
mikarany, i raczej każdy wójt będzie 
myślał, że wójtowi kraść wolno, I pie- 
niądze ściągnąć i do kozy wsadzić, 

Hajdamaka-drah. Jakich łotrów wśród 
ruskich nauczycieli napotyka się we 
wschodniej Galicyi, świadczy uastępu- 
jący fakt, Oto nauczyciel Dmytro Sem- 
kowiez w Kolendzianach przystąbił do 
bawiącego się przed cerkwią ludu w d. 
27. kwietnia b. r. i rozpoczął ich gro- 
miá za zabawę w czasie, gdy „z pole- 
cenia nowego namiestnika tysiące Rusi- 
nów pada od kul“. Część włościan uwie- 
rzyła „ukraińskiamu* krzewicielowi o- 
światy, rwłaszeza gdy pokazał owe wie- 
ści wydrukowane w gazecie, a miano- 
wicie socyalistyczny głos z 25. kwie- 
tnia b. r, w którym miesci się nastę- 
pująca notatka : 

„Przemyśl ; Podczas uroczystości gru- 
pka Rusinów Fz tamtej studenckiej or- 
gani: rewolucyjnej wdarła się w 
Przemyślu od strony Garbarzy na dwo- 
rzec i usłowała wysadzić pociąg w po- 
wietrze. Batalion wojska dn} salwę, wo- 
bec czego Rusini cofnęli cię, pozosta 
wiając 1200 trupów na placu boju“. 

Chytry hajdamaka, korzystając z cie- 
mnoty ludu ruskiego podał mu tę wia- 
domość, ale nie powiedział, że pod tym 
tylulem artykułu znajduje się naps 
„Obrazki z frzyszłośct*, nie powiedział, 
że to nie jest fakt, tylko opowiadanie 
powieściowe, że tak a tak kiedyś mo- 
głoby się zdarzyć. 

Ciemny ruski chłop uwierzył, że to 
prawda — i naturalnie zaczyna pałać 
coraz większą nienawiścią do Polaków, 
— Takiego Semkowicza powinno się 
zamknąć do ula, choćby narok. Będzie 
potem swoją drogą udawał ruskiaga 
sneczennika. 


Kronika. 


Fażdy nowy prenumerator, który do- 
tąd naszej gazety nie otrzymał, placi 
do końca roku tylka 2 karany. 

Pieniądze przesyłać należy pod adre- 
sem: Administracya „Obrony Ludu, Kra- 
ków, Karmelicka 53. 

„Ministerstwo wojny wydało mowe prze- 
Pisy, regulujące prawo wnoszenia zača- 
leń przez żołnierzy, Podlug tych prze- 
pisów mogą *ożnterza przedkładać swoja 
zażalenia każdej chwili i nie potrzebują 
w tym celu trzymać się drogi służbo- 
wej. Mogą je dalej wnosić nie tyłka 
do przełożonych swoich aż do komen- 
danta pułku, a'e nawet aż do komen- 
danta brygady. Prócz tego nowa prze- 
pisy nakładają na wszystkich oficerów 
obowiązek sumiennego badania wazy- 
stkich zażaleń żołnierzy. 

Odtąd więc żołnierz, gdy się dzieje 
krzywda, umie i powinien wnieść zaża 
lenie każdej chwili do kogo ze:lce, 
nawet da samego komendanta. 

Nikczemność. W powiacia krakowskim 
tuż nad granicą Królestwa Polsk'ego 
posiada pewna hrabina majątek ziem- 
ski okolo 400 morgów, który od lat 
puszcza w dzierżawę. 

W tym roku upłynął dwunastoletni 
okres dzierżawy, więc zebrali się go- 
spodarze z gmny, w której lezy ów 
majątek i postanowili założyć spółkę 
i wydzierżawić ów majątek w całości. 
Udali sie z tem da pani hrabiny, ofie- 
rując jej po 60 koron rocznego czyn- 
szy dzierżawnego z morgi i 10 tysięcy 
koron bezprocentowej kaucyi. Pani hra- 
bina jednak odmówiła im, a majątek 
wydzierżawiła Niemcowi po 36 koran 
rocznego czynszu dzierżawnego z morgi! 
I cóżwy na to, panie Stapiński i in- 

coście dawniej chcieli szlachcie gło- 


ni, 


wy zrywać, a tam śpiewacie „z polską 
szlachtą polski lod“ — cóż wy na t"— 
wy maii rolnicy, co się łączycie z wiel 
kımi rolnikami? 

Huragan na wyspie lawie. Z Batawii 
donoszą: Straszlıwy huragan nawiedził 
w dniu 18 maja wybraeża wyspy Jawy. 
W pobliżu Marundy zatonęło na morzu 
8 wielkich łodzi, wiozących malajskich 
robotników i ich rodziny. Około 500 
ludzi mężczyzn, kobiet i dzieci zginęło 
przytema w zburzonych falach marskich. 

Z Bośni pisze nam jeden z czytelni: 
ków naszych, że tam ziemia jest bardza 
dobra, tylko Tłośniacy i Turcy nie u- 
mieją uprawiać, Nasz lud |obrubia zie- 
mię dobrze, więc i chleba ma dosyć, 
Tylko ciężko z Bośniakami, ba to lud 
gwałtowny, lada kłótnia, to zaraz wy 
ciąga nóż i przebija, Broni palnej w do- 
mu mieć nie wolno. a gdyby u kogo 
znaleziono, to go czeka wielka kara, 

Uprasza się Śwletne c. k. Starostwa 
w Krakowie, by w odsyłania dokumen- 
tów zniosłu się wprost ze stroną intere- 
sowaną, a nie przez wójtw, nieraz niee 
opowiadającego swemu zudaniu, jak to 
miala miejsce w Bronowicach małych, 
gdzie wójt posmarowane ookuinenta, nie 
w kopercie, ale porosrzucane doręcza 
stronie, przez co tajemnice strony zosta- 
ja naruszone i później naruszone, 

Z powazaniem Piotr Trąbka. 

Małoletni na Saksach. Z dniem 19 ma- 
ja b. r. weszło w życie rozporządzenia 
ministerstwa handlu wydane w poro- 
zumieniu z ministerstwami spraw we- 
wnętrznych i sprawiedliwości ząwiera- 
jące pewne postanowienia przy najmo- 
waniu austryackich robotników do służ- 
by i pracy za granicą. 

I tak wedle § 3 tegoż rozporządzenia 
żaden ajent, żadne biuro pośrelniutwa 
pracy i służby nie możę werbować, ani 
zamawiać do służby i pracy za granicą 
malołetniej osoby, nie mającej skończo- 
nych 18 lat życia, której sąd opiekuń= 


drugiej strony ciągnęły się łany zbóż wszel- 
kich, Wiatr chwilami pochylał zielonawe je- 
szcze morze kłosów, wśród którego, gęsto, 
jak gwiazdy ma niebie, migotały glowy mo: 
drych chabrów i jasno czerwonych maków. 
Daleka, za łanami czerniał gdzieniegdzie bór, 
gdzieniegdzie weseliły oczy dąbrowy i ol- 
Bzyńce, skąpane w blasku słonecznym, gdzie- 
niegdzie wilgotne łąki, pełne traw i czajek, 
krążących nad mokradłami, i znów wzgórza, 
sohsiadłe przez chaty, znów łany: widocznie 
ziemię tą zamieszkiwał lud rojny i praco- 
wity, rozmiłowany w roli — i dokąd wzrok 
siçgnal, kraj wydawał sią nie tylko mlekiem 
i miodem płynący, ale spokojny i azczęśli: 
"wy, 

— Kazimierzowe to królewskie gospodar 
atwo — rzekła księżna — ale też żyć tu 
i nie umierać, 


— I Pan Jezus się do takiej ziemi śmie- 
je, — odrzekł Mikolaj z Długolam — i 
błogosławieństwo Boże jest nad nią; ale ja- 
koż ma być inaczej, kiedy tu, gdy zaczną 
bić dzwony, to nie masz takowego kąta, do 
któregoby odgłos nie doszedł! Wiadomo 
przecie, że złe duchy znieść tego nie mogąc, 
muszą aż na granicę węgierską do głuchych 
borów uciekać, 


— To mi i dziwno, — ozwała się pani 
Ofka, wdowa pa Krystynie z Jarząbkows, 
że Walgierz Wdały, o którym zakonnicy 


BL. 


prawili, może sią w Tyńcu pokazować, gdzie 
siedm razy na dzień dzwony biją, 

Uwaga ta zakłopotała na chwilę Mikołaja 
który też dopiero po pewnym namyśle od- 
rzekł ; 

— Naprzód wyroki boskie są niezbadane 
a powtóre to sobie zauważcie, że on osobne 
pozwoleńatwo za każdym razem otrzymuje 

— A miech ta będzie, jak chca, alem ra- 
da, że w klasztorze nie nocujamy, Umarła- 
bym chyba ze strachu, gdyby mi się taki 
piekielny wiełkolud pokazał. 

— llej! nie wiadomo, bo mówią, że o- 
krutnia wdały. 

— Qhaćby był i nejurodziwszy, nie chcę 
ja pocałowania od takiego, któremu siarka 
z gęby bucha, 

— AM że to, nawet kiedy i o dyabłach 
mows, wam zawsze pocałowania w głowie, 

Na te ałowa księżna, a za nią pan Miko- 
łaj i obaj władycy z Bogdańca poczęli się 
śmiać, Śmiała się, [nie rozumiejąc dlaczego, 
2a przykładem innych, i Danusia — zaś Of- 
ka z Jarząbkowa, zwróciła zagniuwaną twarz 
do Mikołaja z Długolasu i rzekła 

— Wolałabym jego, niż was. 

— Ej, nie wywołujcie wilka z lamu, — 
odpowiedział wesoło Maznr — bo jędzon 
często i po gościlicu między Krakowem a 
'Tyúcem się włóczy, a szczególniej pod wie- 
czór; nuá waa usłyszy i nuż się wam w 
postaci wielkaluda ukaże! 


— Na psa urok! odrzekła Ofka, 

Lecz w tej chwili Macko z Bogdańca, 
który siedząc na wyniosłym ogierze, dalej 
mógł widzieć, niż ci, którzy siedzieii w ko- 
lasce, ściągnął lejce i rzekł: 

— 0, jak mi Bóg mily, a to co? 

— Co takiego ? 

— Wielkolnd jakowyś z za wzgórza przed 
nami wyjeżdża. 

— A słowo stało się ciałem| — zawoła- 
ła księżna, — Nie powiadajcię byle czego ! 

Lecz Zbyszko uniósł się na strzemionach 
i rzekł : 

— Jak żywo — wielkolud Walgierz, nikt 
inny! 

Na to wożnica osadził ze strachu konie, 
i nie wypuszczając z rąk leje, począł siq 
żegnać, albowiem i on dojrzał już z kozła 
na przeciwległym wzgórzu olbrzymią postać 
jeźdźca. 

Księżna podniosła się — i zaraz usiadła 
z twarzą zmionioną przez trwogą, Danusia 
achowala głowę w fałdy sukni  księżny, 
Dworzanie, dworki i rybałci, którzy jechali 
konno za kolaską, usłyszawszy złowrogie i- 
mię, poczęli skupiać się koło niej. Mężowia 
niby émieli się jeszcze, ale w oczzch mieli 
niepokoj; panny pobladły, jeno Mikołaj z 
Długolnan który z niejednego pieca chleb 
jadł — zachował pogodne oblicze i chcąc 
uspokoić księżne, rzekł: 

— Nie bójcię się miłościwa Pani. 
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czy nie udzielił zezwolenia na objęcie 
służby lub pracy za granica. Zazwole- 
nie takie muszą posiadać nawet mało- 
letni stojący pod władzą ojcowską 

Wychodźtwo nieletnich poniżej 18 lat 
życia dostało się pod kontrolę naszych 
sędziów, a do administracyi kraju na- 
leży zarządzenie co do badania legity- 
macyj na granicy, zwracania nieletnich 
nieposiadających zezwolenia sądu na 
wyjazd i co do kar policyjnych na nie- 
sumiennych ajentów. 7 

Wypadek w szyhia naftowym, W ko- 
palni Żaneta zaszedł wypadek zgrozą 
przejmujący. Przy zapuszczaniu tłoka 
do otworu świdrowego tłok zatrzymał 
się na uszkodzonych rurach i lina sa- 
ma rozwijała się. Celem zwinięcia liny 
na bęben wiertacz posłał 2 pomocni- 
ków szybowych, ażeby zwinęli na bę: 
ben rozwiniętą linę. 

Rabtownie tłok obsunął się w rurach 
i lina przecięła wpół robotnika, spada- 
jac mu mięczy nogi wzdłuż kręgosłupa 
zaś drugiemu nogę złamała, Wina wy- 
papku ciąży na wiertaczu, że nie za- 
rządził ujęcia liny w tak zwane Ściski, 
Robotnik zginął na miejscu, drugiego 
odwieziono do szpitala, 


Zniknięcie stawu. O niezwykłym zja- 
wisku donoszą dzienniki węgierskie. 
W Kaposzwarze, własności obywatela 
Kaczkowicza, znajdował się staw zary- 
biony, mający 1'/, morga powierzchni, 
a 25 tysięcy metrów sześciennych wody. 
Nad brzegiem stawu znajdowałą się 
wierzba, która runęla na ziemię. Gdy 
robotnicy zaczęli wydobywać zwalone 
drzewo z korzeniami, do powstałego 
otworu wdarła się woda i wkrótce zni- 
knęła pod ziemią. Na dnie stawu rzu- 
cały się ryby pozbawiona wody. Z Bu- 
dapesztu udała się na miejsce komisya 
geologiczna dla zbadania, w jaki spo- 
Bób tyle wody mogło w ciągu 2 godzin 
zniknąć. 


Ucleczka rozstrzelanego. Pisma petare- 
burskie donosną o niezwykłym wypad- 
ku ucieczki rozstrzelanego. W dniu 1. 
czerwca toczył się przed sądem apela- 
cyjnym senatu petersburskiego proces 
przeciwko niejakiemu Lustowi, oskarżo- 
nemu o współudział w rozruchach w pro- 
wincyach bałtyckich. Lusta skazano na 
śmierć przez rozstrzelanie i wyrok na- 
stępnego dnia wykonano. Ugodzony 
dwunastoma kulami padł Lust na ziemię 
nieptzytomny. Niebawem jednak odzy- 
skał przytomnośc, a korzystając z tego 
że oddział wojskowy oddalił się tymcza- 
sem, umknął z miejsca egzekucyi i schro- 
ni} się |w pobliskiej chacie. Po kilku 
dniach, gdy rany się podgoiły nieco, 
chciał uciekać dalej, został jednak po- 
zpany i zaaresztowany przez policyę, 
Trybunał sądowy skazał go obecnie na 
dwa lata więzienia, postanowił jednak 
równocześnie przedłożyć carowi prośbę 
o ułaskawienie. 


Czy to możliwe? 
Wprost wierzyć się niechce! 


Czas, gazeta pańska doniosła we 
czwartek 18/6, ża najbardziej za 
podwyższeniem padatku od spirytusu 
chodzi poseł Stanpiński, że on 
chce, aby nawy podatek jeszcze teraz 
uchwalić i już od 1. września ściągać. 

Wprost oczom swoim wierzyć się nie 
chce, by to było możliwem, a więc 
poseł chłopski siedzi na to we Wie- 
dniu, aby za nowymi podatkami 
chodził, aby nowe podatki 
nakładał ? Qzy to jeszcze lud płaci? 
Czy jeszcze za mało epzekueyj? Za 
mało grabieży i licytacyi P 

Galicya te ra z płaci rocznie §0 mi- 


lionów koron podatku od spirytusu, a 
rząd chce nałożyć [eszcze 30 milionów 
na samą Galicyę, tak że razem płaci- 
laby Galicya rocznie 80 milionów ko- 
ron. I kto to zapłaci? Biedny lud, tyl- 
ko głównie lud, Nie pijak — jak kioś 
powiedział, ale cały lud i caly Kraj, bo 
pijak nie robi pieniędzy, tylko albo 
zarobi albo dostanie albo ukradnie — a 
zawsze to grosz krajowy i poszedłe 
by za granicę zamiast zostać w 
kraju — Gdy mipister potrzebuje 
pieniędzy, to niech nałoży podatok na 
wino, na szampana, na drogie ty- 
tonie, na cugowe konie, ale Galicyi 
już dajcie pokój ! 

I poseł ludowy zamiast krzyknąć * 
Wara panie ministrze! nasz lud już dość 
płaci, to ten poseł ludowy jeszcze sam 
Chodzi za tem, aby podatek nowy nalo- 
żyć! Biedny lud i biedny kraj, który 
się doczekał takich obrońców, Nawet 
stańczyki tak daleko nie poszli, a tu 
poseł ludowy, poseł chłopski 
choe 30 milionów z kieszenk 
chłopskiej wycisnąć i rządowa 
we Wiedniu napełnić kiesę. 

To rzeczywiście straszne | 


Odpowiedzi Redakcyi. 


P. Budz. Prenumerata zapłacona do 
1 kwietnia 1909 roku. Kalendarz wy- 
słaliśmy. 

P. Mozgała Prenumerata zapłacona. 
do 1 lipca tego roku, 

P. Daszkiewicz. Gazetę wysyłamy re- 
gularnie co tygodnia, Ža nowego pre- 
numeratora dziękujemy. 

P. Wieczorek. Jeżeli nie może jechać 
żona, to pan sam jedź ale pojechać: 
pan musi do Krakowa i stawić się da- 


słońce jeszcze nie zaszło, a choćby była i noc, 
Bwięty Prometeusz da rady Waigierzowi. 

Tymczasem nieznany jeżdziec, wjechawszy 
na podługowaty grzbiet wzgórza, zatrzymał 
konią i stanął nieruchomie. W promieniach 
zachodzącego słońca {wida go było dosko- 
nale — i istotnie postać jego zdawała sią 
przechodzić ogromem zwykłe ludzkie roz- 
miary, Przestrzeń między nim a orszakiem 
księżnej nie wynosiła więcej nad trzysta 
kroków, 

— Czego on stoi? 
baltów, 

— Bo i my stoim, odpowiedział Maćko, 

— Bpogląda ku nam, jnkby sobie kogo 
chciał wybrać, — zauważył drugi rybałi; — 
żebym wiedział, że człowiek a nie złe, to- 
bym ku niemu podjechał i lutnią go przez 
łeb zwalił. 

Kobiely przeslraszyły się już całkiem i 
poczęły się głońno modlić, Zbyszko zaś, chcąc 
się popisać odwagą wobec księzny i Danu- 
si, rzekł: 

— A ja itak pojadę. 
gonzi 

Na to Drnusis poczęła wele nawpół z 
płaczem. „Zbyszku! Zbyszku!“ lecz on ru- 
szył koniem i jech.ł coraz prędzej, ufny, 
że choćby i prawdziwego Walgierza znalazł, 
to ne wskróś go kopią przebodzie, 

A Maćko, który miał wzrok bystry, rzekł: 

-— Wydaje się wielkoludem, ho na wzgó- 


— rzekł jeden z ry- 


Co mi tam Wal- 


rzn atoi. Chłopisko jakieś duże, ale człek 
zwyczajny — nic innego. © wa | pojudę i 
ja, żeby pa zwady między nim a Zbyszkiem 
nie dopuścić: 


Zbyszko tymczasem, (jadąc rysią, rozmy- 
ślał, czy odrazu kepią nadstawić, czy taż 
wpierw 2 blizka obaczyć, jak wygląda ów 
stojący na wzęórzu człowiek. Postanowił je- 
dnak wpierw obaczyć, i zaraz przekonał się, 
że była lo myśl lepsza, albowiem w miarę 
jak się zbliżał, uieznajomy począł tracić w 
jego oczach awoja nadzwyczajne rozmiary. 
Mąż był ogromny i siedział na olbrzymim 
koniu, roślejszym jeszcze od Zbyszkowego 
ogiera — ale |miary ludzkiej nie przecho- 
dzi}, Był nadto bez zbroi, w czapce aksa 
mitnej na głowie, mającej kształt dzwona, 
i w białej płóciennej osłaniającej od kurzu 
opończy, z pod której wyglądała zielona 
szata. Stojąc na wzgórzu głową miał wznie- 
Sioną i modlił się, Widocznie też [zatrzy- 
mał konia, dlatego, by skończyć wieczorne 
pacierze, 

— Ej, co mi za Walgierz| — pomyślał 
młody chłopak. 

Dojechał już tak blizko, że mógłby był 
dosiągnąć kopią nieznajomego: tdw zań, wi- 
dząc wspaniałe uzbrojonego rycerzyka, uśmie- 
chnął sią do niego życzliwie i rzekł: 

— Pochwalony Jezus Chrystus ! 

— Na wieki wieków, 


— Zali to nia dwór księżnej mazowie-- 

ckiej, tam w dole ? 
- Tak jest. 

— To z Tyńca jedziecie ? 

Lecz na to nie było już odpowiedzi, al- 
bowiem Zbyszko zdumiał sią tak, że nawet 
nie usłyszał zapytania, Przez chwilę stał 
jak akamieniały, oczom własnym nie wierząc 
gdyż oto, na ćwierć staj za nieznanym mę- 
żem ujrzał kilknnastu konnych żołnierzy, na 
czele których, ałe znacznie naprzód, jechał 
rycerz przybrany cały w świecącą zbroję,. 
w biały sukienny płaszcz z czarnym krzy- 
żem i w Btalowy hełm z przepysznym pa- 
wim piórem w grzebieniu, 

— Krzyżak! — szepnął Zbyszko. 

1 na ten widok, pomyślał, że modlitwy 
jego zostały wysłuchane, że Bóg w miło-- 
sierdziu swojem zsyła mu takiego Niemca, 
o jakiego w 'Tyńcu prosił — że trzeba zła- 
ski Boskiej korzystać, więc nie wahając się 
ani chwili, zanim to wszystko przem- 
knęło mu przez głowę, zanim miał czaa o- 
chłonąć ze zdumienia, pochylił aig w km- 
bace, złożył glewiję w pół końskiego ucha. 
i wyduwszy rodowy okrzyk: „Grady | Gra- 
dy! — ruszył co koń wyskocy na Krży— 
żaka, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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sądu. Niech pan zabierze ze sobą wszy- | 


stkie papiery, kontrakta, jakie pan ma 
— Kontrakt trzeba pokazać sędziemu, 

P. Polewka. Posłaliśmy książkę do 
nabożeństwa i katechizm czy pan otrzy- 
mal? 

P. Walaszek. Książka „Warszawa“ ko- 
sztuje dla naszych czytelników tylka 
1 korona, dla innych 2 korony. 

Czytelnik w Uściu, Nie obrażajcie się, 
tylko bądźcie cierpliwi. Dodatek z obra- 


NA CZASIE! NA CZASIE! 
Wszelkich nasion 


pochodzących z twiatowej firmy francuskiej 
Vilmorin Andrieux i Spółka — dostarcza 


WALERYA GOLIŃSKA, Kraków 
Półwsie Zwierzyniec 48. 


Na żądanie rozsyła aig cenniki bezpłatnie. 
Dostarcza się nasion wszelkiega rodzaju, jako to: 
mattywnych, kwiatowych 1 pasiewnych w najlepszej 
jakości, Ceny przystępne, niższe nit ceny nasion pru- 
skich, Nasiona rozsyła się tylko w kopertach zatzy- 
Dla Kółek 
golniczych, Stowarzyszeń gospodarczych itp. udziela 
się znacznych zniżek od ustanowionych cen 


tych luh w woreczkach plombowanych. 


katologowych. 6—6 
Masa 
W, Oolińska, Sprzedaż nasion, Kraków—Półwsle Zwierzyniec 
Nr. 46. 


zkami będziemy dodawali znowu, gdy | 
tylko przyjdzie do porozumienia z wy- 
dawcą w Poznaniu. Spur jest w toku. 
Staramy się sami o to, aby jak naj- 
prędzej już Dodatek mieć. 

P. Kałużny. Dr. Danielak robi starania, 
aby go z wojska uwolnić, ba utrzy- 
muje ze swej pracy cały dom. Gdy go 
braknie, to nie będzie stara matka 
miala co do ust włożyć. Mamy nadzieję, 
że się uda to zrobić, 


Dom dia Handlu i Prze- 
mysłu H. Arlt w Chrzanowie 


Największe przedsiębiorstwa 


dla budowy i doslawy maszyn do fabrykaoyi 
cementowych dachówek, posadzek, cegieł itp 


poleca * 


Najlepsza | najwydatniejsza ogniotrwałe 
prawdziwe farby cementowe do glazuro- 
wania dachówek. | 

Najprzadniejszej jakości aliwę Ua ama- 
ania płyt. | 
-ma Ce«ent portlandzki w ładugnoli 
oałowagonowych 

Uwaga! Uprasza się wszelkie przesyłki, 
jakoto: listy zwyczajne, polecona, przekazy, 
pakunki i 6 p. adresować tylko! 


1-5 H. Arlt Chrzanów. 


TANIE CZESKIE PIERZE! 


5 kilo nowe, ciemne K., 

0:60, lepsze K, 12; pół 

białe K. 18; białe K. 24; 

puch biały jak śnieg K. 

30, K. 86 i K. 42. Wysył- 

ka opłacona za pobraniem pocztowem. 
Wymiana za zwrotem prosta, 


Benedikt Sachsel, 
Lobes 307 koło Pilzna (Czechy). 4—8 
0000500865066886 
SŁONINA BIAŁA 


cieńsza i gruba 


za 100 Kilo od 66 zir, do 68 zir. 


poleca 
dla Sklepików Kółek Rolniczych 
HANDEL 


JAKÓBA PIEKŁY 


w Podgórzu. şo 
2000000000060666 


E Stefana 
+ Dobuszczaka 


(kalo Stryja) ulica Ohołania. 


Długość w centymetrach 80 


65 70 15 80 85 80 


Cena w koronach i hal. 1'70 


180 180 200 210 220 230 


Kto zamawia 10 sztuk daję jedenastą bezpłatnie, mniejszym kupcom daję wysoki rabat 
ad sta sztuk, 
Szanowni gospodarze! Przestrzegam Was przed niesumionnymi kupoami, którzy sprze- 


dają tandeciarskie wyroby kos i biorą od was 


ciężko zarobiony grosz. 


W moim składzie można nabyć speoyalnie wyrobiona w fabryce kosy 
Kto raz spróbuje, ten w życiu Iniej nie kupi, tak da ostrza, jak | da farmy. 

Podwójny hart w łoju, a nia w wodzie, jak inna. Należy tylko spróbować, ba każdy 
swój towar chwali, czasem aż nadto, poczem gospodarz ręce załamie, jedno, ża wydał aiężka 
zarobiony grosz, po drugie nad ciężką pracą, Go właśnie przepłuca swem zdrowiam „Tania 
mięso psy jedzą" — jednak po najniżązych cenach wysyłam. 

Proszę tylko żądać kosy Nr. 2-gi. Wysyłku 7a zaliczką pocztową lub zgóry, Kto pray- 

10: 


szle należytość przy zamówieniu, tamu wysyłam pocztą opłatuie; opakowań nie 
Także na składzie sę kowadełka, młotki, brusiki i t, d. 


zę woale. 


Adres do zamówień taki: 


2—5 


Stefan Dobuszczak w Dolinie (koło Stryja) 


ulica Ohkołonie, 


lrhtyomentol 


Ez JEST PAN CHORYM i CIERPIĄCYM ?! 


Wszelkie jak najbardziej uporczywe bola reumatyczne, gościec, kurcz 
mięśniowy, porażenie, łamanie w krzyżach, hól głnwy, ból zębów, silna umg- 
czenie po uciążliwej pracy, i inne pokrewne dolegliwości, usuwa w zupeł- 
ności często po |ednorazawem użyciu sławny i ogromnie rozpowszechniony 


„(.HTYOMENTHOL* 


Jedna próba wystarczy, aby się przekonać, że oryginalny (prawdziwy 

udelmana jest najlepszym środkiem tego rodzaju i działa 

nawet w tych wypadkach, w których inne środki nie pomogły | — Ioh- 

tyomentol Edeimana jest tylko wtedy prawdziwym, jeśli plomba nienaru- 
szona i jest opakowanie i etykieta zaopatrzona jest firmą: 

Aptekarza Szymona Edelmana w Bohorodczanach. 

Przeszło 10.000 podziękowań i blisko 1000 atestów (poświadczeń) lekar- | 

| skich wskazuje a znakomitej wartości tego nacierania, + 


Główna fabryka I wysyłka Ichtyomentkolu prawdziwego jj 
Laboratoryum chemiczne aptekarza SZYMONA EDELMANA ' 

w Bohorodezanach Nr. 918. ' 

Pocztą wyayła nię najmniej 2 flaszki. Jeżeli się zamawia 6 flaszek na raz wysyła się franko bez 


dalszynh kosztów i z opłaconą pocztą za 6 koron Jeśli zaś 10 flaszek na raz, wysyła się (ranka 
(bez dalszych kosztów) z opłaconą pocztą za | Ukoron, 


m użycia I Kor, 
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Dziewczyna starsza lub 
wdowa 8-3 
potrzebna do pracy domowej do pol- 
skiej rodziny na Węgrzech. Zgłosić się 
wprost do P. Józefa Demhlckiego, Brann- 
derg p. Agendorf (Agfalva) Węgry. 


p ————— 

Cennik ziemiopładów. Kraków 19 czerwca 
Płacono za 100 kg. Pszenica biała 24:80 
do 25.10, czerwona i żółta 24:10 do 25,—, 
węgierska 25'— do 26:50; żyto krajowa 
10:60 do 21:40, węgierskie 22 00 do 23,50; 
jęczmień na krupy 14:20 do 15'00, browar= 
ny —'— do — —, na paszę 12:60 do 18:60; 
owies z opłatą akcyzową 14 90 do 16:50; 
proso 1400 do 14:80; jagły 24 — do 26-— ; 
tatarka 17:20 do 18'60; knkurydza 15'900 
do 16:40; groch 22:00 do 2900; fasola 
16:50 do 26:50; wyka 1360 da 14:60; 
rzepak zimowy —'— do ——; koniczy 
nasienna czerwona 140 — do 200-—, bia 
—— do — =; tymotka 34— do 50:— 
soczewica 20'— do 46'—; słoma 7'00 de 
8'40; siano 990 do 10'00; koniczyna pa- 
stewna 11:20 do 1200; ziemniaki 4:60 de 
4:00; jaja za kopą 3'00 do 3:40; masła 
za 1 kg. 2-20 do 2:60. 


OBREOQONA LUDU 


P. 


“Tam 


Pouczenia i druki wysyłam na żądanie darmo i oplatnie, 


sżttżtttrttrrtttt 


Zawiadomienie, 


Tanle do aprzedania wspaniałe obrusy we 
wszystkich kolorach, kwiaty adamaszkowe po 2 
Korony i wyżej za obrus. Kapy na lóżka bar- 
dzo gustowne po 9 Korony | wyżej za sztukę 
Koce flanelowe I wełniane prawie za bezcen i. i. 
po 3 korony do 14 koron za sztukę, również 
płótna na bielizną we wielkim wyborze. Towar 
nienadający się wymieniam, 

Tkalnia Antoniego Baruta w Korczy- 
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nia koło Kroana, 


KTTYPYRTTTUTTTY 


Męski ankr. 
remontoir 


2 portretem Kościuszki, 
Mickiewicza lub z godłem 
polskiem bardzo dobrze 
idący na min, wyregulo- 
wany złr. V95. Na żą- 
danie wysyłam darmo i 0- 
platnie katalog ilnstrow, 
zegarów, zegarków, wy- 
robów jubilerskich, chińskiego srebra, przy- 
borów i narzędzi jubi ich oraz towarów 
muzy cznych, 
F. Pamm, Kraków. ul. 


Zielona. 
16—20 


JOOOJ 


Przeprawa pasażerów tylko pierwszo klasowymi 
kich części świata z Mutwerpii prostą llnią bez przesiadania sią podczas jazdy morskiej. 
Odjazd do Nowego Yorku i innych miejscowości północnej Ameryki każdej soboty. — Odjazd da 
Kanady dwa do trzech iazy miesięcznie, 
przyrządy. — Lekarz, apieka znajdują się na każdym statku. 
chorych pasażerów są bezpłatnie. — Wikt podczas jazdy morskiej = GERE rzetelna, 


Podróż z Antwerpen do Ameryki | Kanady jest o 260 mil krótsza niż z innych poriów. 


Antwerpen (Belgien), 
Lange Herenthalsche Straat 23. 
szybkimi okrętami pocztowymi, da wazyst- 


CANON 


Statki dla pasażerów są zaopatrzone w najnowsze 
— Opieka, jakoteż lekarstwa dla 


rokiem życia otrzymuje 


Każdy mężczyzna z ukończonym 18-tym 
urodzajnej ziemi 


od rządu kanadyjskiego 113 morgów dobrej, 
darmo na własność. 


dla rolników! 
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x RRARUDIUNAK 


x 


Na reumatyzm 


gościec, postrzał (ischias) i wszelkie nerwo- 
bóle, poleca się uśmierzające nacieranie, od 
lat wielu ogromnie rozpowszechnione, przes 
, wielu lekarzy ordynowane i przez znakomi- 
tońci uznane 
Linimentum Gaultherlae compositum 
z prawnie zarejesirowaną marką ochronną 


„NERWOL:' 


"7107 [8]04 MOMT 


VIOAZS OQ NAZSYW QV24XS 


7 
A x zo 
chemika dra Juliusza Franzosa w Tarnopolu. s JEg s R H 
Cena flakonu 80 h. 10 flakonów 8K., nie licząc, & 9 zzŻzazaE ny 
opakowania i franco. — Tysiące listów dzięk- | © F SWS = ES 
| czynnych do przeglądnięcia. Dwa razy dziennie  B. SE3.E SR” 
| wysyłka pocztowa. — Do nabycia w każdej g * | AE 3 
większej apiece, względnie w aptece E zS Es SN 
++ Dra Juliusza Franzosa w Tarnopolu. m ¥ BoR JESS ty 
W Makowie. do nabycia w apiece Ludwika Proncza, | Ż = ZaBĘ zat” | O 
| kawie, w aptece aena OSA s 2L Er ora 
Wisniewskiego i Marudzińskieg. £ a, = = ES EE IE 
EPEE 
8 £ RAE Ej k- 
0 ELSE ERO) 
EJ >) Z |» 
Taniej niż wszędzie! | pors z W 
a R 
fi 7 St: E- = Eo | 
Znakomite płótna korczyńskie $, -. = a SEŚ ERO 
Bieliznę stołową i wszelkie inne wyro- MENORES RAS EM 
by tkackie. Również silne materye ra O lipa PE: 52 
rania, dla każdego slanu i na ka?dą B mes 3 = 
porę poleca: E RE ES 
3 — > m rd 
TKALNIA JÓZEFA JÓRASZA = z ge © 3 
„pod opieką Najśw. Rodziny” 3 8 EŻ CEJ e 
w Korczynie obok Krosna (Qalicys). C=! -0 „3 FS 
(Na żądanie próbki z z oceną darmo EG * CEEĘ z3 
apłatni 20—52 z Sda 3 


Wydawca i Red. odp.: Dr 


„Michał Danielak. 


i 
| 


Zjednoczone austryackie akcyjne towarzystwo żeglugi parowej 


„AUSTRO-AMERICANA" 


Regularna i bezpośrednia komunikacya z Austryl do Ameryki, Kanady 1 t. CH 
Trzymajmy zię zasady: „swój da swego“! 
Kto więć chce jechać, niech się uda tylko do firmy krajowej: 


Jeneralna Ajencya dla Galicyl | Bukowiny I sprzedaż kart okretowych 


GOLDLUST I SP. 


KRAKÓW, ul. Lubicz 7, naprzeciw dworca kolejowego) — LWÓW, ul. Na Błonie L 2, 
Czerniowce — Brody — Nadbrzezia—Pudwałoczyska— Szczakowa — oraz wszystkie prowin= 
cyonalne ajencye. — Jedyne towarzystwo żeglugi, upoważnione reskryptem ministe- 
ryalnym z d, 30, kwietnia 1904 do 1. 21903 do ustanawiania ajentów i reprezen- 
tantów we wszystkich miejscowościach Austryi. 
Zastępstwo Austryackiego 1 p. „Lloydu*, 


26—56% 


Drukiem W, Poturalskiego w Podgórzu. 


